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Jednem z najprzyjemniejszych wspomnień mego dziecin­
nego wieku są wiejskie w esela , których najchętniejszym 
bywałem uczestnikiem. Prosty nasz lud nie ma nad to waż­
niejszej uroczystości. W  wioskach tylko dochowały się jeszcze 
ślady dawniejsze pogańskich obyczajów; istniały one i w stanie 
wyższym, za najpiękniejszych czaszow Ojczyzny. U wieśniaków, 
w naszych stronach trwa wesele blisko przez cały tydzień, a 
dzień każdy ma inne obrządki. Był piękny zwyczaj, że każde 
wesele przez jednę noc bawifo się we dworze, w którym no­
wożeńcy z całem gronem  doznawali gońcinności, i zarówno 
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się z panami bawialń Muzyka z łożona  z dwóch skrzypków i 
basisty, g ryw ała  codz ień , przy rannój i wieczornój zorzy, na  
dobry dzień i na dobrą  noc, a jeden  z drużbów m iewał oracije 
w ierszam i, których treści już nie pam ię tam , o stanie m ałżeń­
skim. W idzieć te druchny, w kwiatach na głowie i m nó­
stwie w stęgów różnego ko loru  na plecy spadających , ró- 
szczkę starosty, to j e s t ,  /p ięciogałęzią  jo d łą  u m a jo n ą ,  ru tą , 
stokrocią, jabłkam i i orzecham i i t. p.-, była dla mnie najmil­
sza uroczystość. Nie znałem  wtedy żadnych innych zabaw 
ani uroczystości, a widok orszaku pow iew ającego na w zgór­
kach chustkami na laskach zaw ieszonem i, muzyka wiejska, 
radow ały  m oje se rce  uroczyslem  uczuciem. Do dziś dnia, 
wiejskie wesele  nie jes t  dla mnie o b o ję tne ,  i oburza  mnie 
w duchu każdy wyraz wyższego s t a n u , gdy sobie dozwala 
ża rtow ać , lub okazuje obojętność na ten  akt jedyny w życiu 
w ieśn iaka , który dla niego je s t  uroczystym. Do takich u ro ­
czystości wiejskich, na leżą  szczególniój święta religijne. Dzień 
hożego  Narodzenia pełny cudów, w którym o samćj 12ńj w  nocy, 
p rzem aw iać  miały wszystkie zwierzęta, gdy barłog iem  po trzą ­
sano podłogę i stoły, a po wsi wszędzie brzmiały wesołe  ko­
lędy. Boże-Ciało, Matka Boska zielna, a szczególniej dni krzy­
żow e , w których obchodzimy z processiją  s ta re  po górach  
rozproszone kaplice, śpiewając litaniją do wszystkich świętych, 
tern mocniej, że każde, „zmiłuj się nad  nami!“ echo nam  od­
daw ało . —

W  Lipnicy urodził się błogosławiony Szym on , sławny 
w zakonie B ernardynów  krakowskich. Na cześć jem u, jes t  
wystawiony w miasteczku kościółek ’m urow any, bardzo  schlu­
dny, w  którym  p a rę  razy do roku  nabożeństw o bywało. Ten 
święty, który uczniom bosemi nogami po  w ęglach chodzić 
kazał, i różnem i cudami słynął, zajął m oję imaginaciją i zwrócił 
umysł ku religii, tern więcej, gdy przypadkiem  pomiędzy sza­
fami znalazłem  żywoty ŚS. polskich. Po stodołach i stry­
chach, czytałem to dzieło, i nie ż a r tem  przem yśliwałem  ożyciu
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św ię to b l iw y m , tak ióm , jak ieg o  p rzyk łady  w y czy ta łem  w  tóm  
dziele. —

Szkoły tak  były  w tedy  w Galicyi u r z ą d z o n e ,  iż m łodzieży  
ani g łow y  o b c iążać ,  ani zb a ła m u c ić  n ie  mogły; k a rn o ść  n aw e t ,  
co w b ra k u  innych ży w io łó w  tw o rzy ć  zw ykła  ch a rak te ry ,  by ła  u ' "  

dość ł a g o d n ą ,  z a te m  na n iew inne sw aw o le  n a sz e  m ó g ł  rząd> 
choc iaż  w podbitój i n ieprzychylnój prowincyi, spoko jn ie  zasy ­
piać. — Dziecie  .polskie, w dom u a lbo  w e le m e n ta rn e j  szkó łce ,  
coko lw iek  po  polsku  czytać p o d u cz o n e ,  p rzychodziło  do szkół 
tak  zw anych  n o rm a ln y c h ,  gdzie w szystk iego  w yłączn ie  tylko 
p o  n iem ieck u  uczo n o . W  tych  szk o łach  , póły  m nsia ło  w y­
t rzym ać , póki n ie  zo s ta ło  po  n iem iecku  ta k  u s p o s o b io n e ,  iż 
m o g ło  z n iem ieck a  po  łac in ie  się uczyć. Ale że  c a łą  n a u k ę  
z a k ła d an o  tylko na o p o w iad a n iu  lekcyi n a  p am ięć ,  p rz e to  z n a ­
jo m o ś ć  języ k a  by ła  tylko p o zo rn ą .  Tak w tych ja k  w  innych 
szko łach ,  p ro fesso ro w ie  nie zadaw ali  sobie  p ra c y  w w ykładan iu  
lekcyj i rozw ijan iu  p o jęc ia .  Z ad an o  z książki s tąd  d o tą d ,  ra z  
w y tłu m aczo n o  po  polsku, jeże l i  p ro fe s so r  był Polak, k az an o  się 
n a u c z y ć ,  kto chybił o d e b r a ł  k a r ę  i na tóm  koniec. Sam a 
w ięc  p a m ię ć  by ła  m o r d o w a n ą ,  każdy  się uczył, n ie  w iedzieć  
czego, tylko na j e d e n  dzień. Dzieci N iem ców , m iały  w ięc  tę 
w ielką  w yższość  n a d  n a m i ,  iż ro zu m ia ły  czego  się u c z ą :  a 
w nas  w z ra s ta ła  n ienaw iść  do nich i do  ich języka . W  szko łach  
łacińskich, czyli tak  zw anych  g im nazijach , je szc ze  więcój było 
trudności.  Dzieliły się na p ięć  klass, k tó ry ch  g łów nym , a p r a ­
w ie jed y n y m  p rz ed m io te m  b y łA lw a r ,  n a  5 wielkich, a w m ia rę  
k lassy  c o ra z  w iększych  to m ó w  podzie lony . W  trze ch  p ie r ­
w szych  k la s s a c h ,  j e d e n  p ro fe s so r  p rz ez  trzy  la la  p ro w ad z i ł  
sw ych  uczniów , a  po  tym  kursie  od 3ciej, w ra c a ł  z n o w u  do 
najw yższej.  O sta tn ie  d w ie  klassy, re to ry k a  i tilozofija, miały 
ju ż  osobnych  sw ych p ro fe s so ró w ,  k tórzy  tak że  w szystkie  nau k i  
sam i w y k ład ać  musieli. O grom ny  zb ió r  przyp isów  A lw ara ,  
w tych d w ó c h  os ta tn ich  k lassach  sk racan y  był tym  s p o so b e o n  
iż m iedzy nam i p rz e z  tradyc ije  u trzy m y w a ły  się eg z em p la rz e
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książek, w klórych s łowa do nauczenia  przeznaczone podkre -  
. /  ślone były czerwonym o łówkiem , także nawet  pojedyncze 

perijody do właściwej zwięzłości  przyprowadzone  były; p ie r ­
wsza więc czynność wstępujących do nowej  ldassy była, tak 
sobie swojego Alwara oznaczyć. Język łaciński nauczany byt 
według  niemieckiego, i w szkołach tych już  słowa po polsku 
nikt nie słyszał. Trudność uczenia się języka o b c e g o , za 
pom ocą  także obcego n iezrozumianego ,  b) ła  nadzwyczajna. 
Wszystko więc odbywało się mechanicznie,  na pamięć.  W  2ej 
klassie już  t rzeba  było mów ić po ł a c i n i e , z wolnością wyra­
żenia po niemiecku s łowa,  którego  się nie wiedziało.  Środkiem 
wykonania tej najuciążliwszej powinności ,  byto szczęśliwie 
znalezione,  tak zwane  signum, mała  z drzewa us trugana  ksią­
żeczka.  Urządzenie to w tern było dziwaczne,  iż ten tylko 
b u r ę  odniósł ,  kto ten znak nieszczęsny przez godzinę 12tą, 
w południe lub o północy miał przy sobie. Przezornid sta 
rali się go wcześniej p o z b y w a ć , inni na ostatnią godzinę 
tak pos tr achem  terminu nagleni,  wszelkich używali środków 
ku zdradzeniu kol legów, którzy właśnie w tym czasie najwię­
cej byli ostrożni. W  ostatnim zawsze raz ie ,  kończyło się na 
tóm, iż niespodziewane mocne  uderzenie  w kark kolegi, zm u­
siło go naturalnie z bólu, odezwać  się przyrodzonym językiem 
i przyjąć sygnum na owę  niebezpieczną godzinę, skąd wypły­
wały bitwy, skargi  i nieprzyjaźni. Gdy najniższój normalnej 
k las s i e , jedynie tylko naukę religii po polsku wykładano, 
rozumiałem przecie cokolwiek, czegom się uczył. Lecz właśnie 
to na złe mi wyszło. Gdy nam dano rozdział  o Otchłani, w k tó ­
rej dusze bez chrztu zmarłych cierpią,  ucząc się w polu du­
m ałem  długo,  czy to jes t  prawdą,  czy to sprawiedliwie? Przy­
szedłem na lekciję z mocnem obu rze n iem ,  i z chęcią  wynu­
rzenia katechcie  moich wątpliwości,  szczęśliwy, że na jego  lekcyi 
wolno było mówić po polsku — z zadziwieniem kolegów, bo 
nigdy nie było wolno odzywać się bez rozkazu.  Ksiądz ka- 
techta s łuchał  c ierpl iwie,  zmierzył spojrzeniem, z którego do-
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świadczeni koledzy źle rai wróżyli, i nic nie odpowiedział, a 
w dobrej w ierze obchodziłem  przez pa rę  dni mój tryumf- 
Razu jednego  spostrzegliśmy w szkole nadzwyczajne zebranie  
się professorów , na których czele re k to r  po długiej mowie 
mnie, który się ledwo domyślać m ogłem  o co rzecz idzie, 
wywołał n a  ś ro d e k ,  o trzym ałem  ch łos tę , poczem  zapisałem  
się w łasnoręcznie  w czarną  książkę jako  b lu źn ie rc a ,- -  pióro j 
k a ła m a rz ,  których dotknąłem  s ię ,  w rzucone  zostały do w o ­
dy, i jako  heretyk siedziałem przez trzy miesiące na lekcijach 
w osobnem  miejscu. Ten wypadek zrobił mnie ponurym  i 
cichym, tem  więcej, że po nim od niewyrozumiałych uczniów 
długo cierpiałem prześladow anie . I)o nauk  m ało  m iałem  
ochoty, natom iast skłonniejszy byłem do dumania, mianowicie, 
w rzeczach relig ijnych ; p rze jm ow ałem  się b łogą se rcu  miło­
ścią Boga, stojąc zawsze przy swojem, że niewinnych nie po­
tępia na wieki. —

Mieszkaliśmy z b ra tem  Andrzejem u wdowy, podupadłćj i 
już  w wieku będącej, k tóra  m iała  dwócii synów, nadzwyczaj 
żywych i rozpustnych , a którzy w raz  z moim b ra te m , już do 
wyższych klass chodzili. W dow a la przeszło  50-Ielnia, w naj­
wyższym stopniu przejętą  była szlachetnością swego r o d u , i 
swoją pięknością. Bardzo często nam  pow tarzała , że pochodzi 
od książąt Spicimirów, a z miasta często zadyszana w racała  
w t rw odze , m ów iąc ,  że przez ca le  miasto ściganą była od 
księcia Sanguszki H ieron im a, który, jako dziedzic T a rn o w a ,  i 
jako  stary lubieżnik, znany był całej okolicy. Ona znaną była 
z dziwacznój p re tens ji ;  w ubiorze  przypominającym n iezm ier­
nie daw ne czasy, chodziła zawsze upudrow ana , zawsze prędko 
i zawsze się wachlując. Gośćmi byli dorośli studenci, po 
większój części instruktorowie m ło d sz y c h , noszący zawsze ^  
gibkie pręty, któremi często libry papieru przecinając, p ró b o ­
wali sił swoich potrzebnych  do ich metody nauczania. Starszy 
mój brat, będąc  sam  instruktorem , nie użył nigdy w ich sposób 
swej władzy, i j a  z mojej strony s ta ra łem  się być pilniejszym.
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Uprzedzenia synów szczepu książąt Spicimirskich, dochodziły 
do wyższego stopnia, którym matka zupełnie zdawała się po­
b łażać; każdy nieszlachcic był prześladowany (w szkołach 
dodawano każdemu wyraz de, je ż e l i ‘ był szlachcic), każdy 
chłop z drewkami przybywający, każda wiejska kobieta z j a ­
rzyną, wytrzymać musieli, jako chamy prześladowanie. Mieli 
ci szlachcice jakowąś maszynkę drawnianą, która za przyciskiem 
jak żądło się w ysuw ała; każdy chłop ma takie żą d ło , wołano i 
ścigano z nią każdego. Służąca jedyna w domu, wśród pracy 
tak prześladowana, codziennie prawie płakała- Nieszczęście 
chciało mieć, że kuzyna naszej szlachcianki, zgodzoną była za 
pannę służącą do mojej macochy. Naturalnie, dwa tylko mie­
siące przy niej wytrzymać mogła; żal i pomsta spłynęła także 
na mego dobrego ojca i na nas synów dla tego, że macocha 
w kłótniach z o jcem , często czyniła wyrzuty nasuwające nie 
małe podejrzenie, że nie jest szlachcicem. Cała więc familija 
zwróciła do nas poniżające przymówki; ścigano nas z żądłem, 
i dopominano się, aby nasze de z katalogu wymazane zo­
stało. —

Najczęściej więc z bratem uciekaliśmy w pole, tam nasze 
odbywając nauki. Po dwóch latach uznał ojciec konieczność 
umieścić nas gdzie indziej; nastręczono mu krawca, który ta ­
nio się zgodził; nienajgorsze miał mieszkanie lecz w parę jednak 
tygodni z tegoż się wyprowadził, i mieścił się z żoną, dziećmi, 
czeladzią i nami w jednej niewielkiej izbie od tyłu. Był to 
pijak w calem znaczeniu wyrazu. Do szykowni idąc, zwracał 
na siebie powszechną uwagę, najgłośniej w rękę trąbiąc, w do­
mu wszystko wywracał, bił, a dane do roboty sukno na zastaw 
wynosił; trafiało się, że nasza garderoba, nie tylko z kuferka, 
ale i l a ,  klórąśmy na noc zdjęli, tego losu doznała. Tym 
sposobem nieraz po kilka dni nie szliśmy do szkoły, znosząc 
głód, zimno, przekleństwo nieszczęśliwej żony i skwirk zgło­
dniałych dzieci. Przymuszony zostać w zimie często przez 
cały dzień w pościeli, nie mając co wdziać na siebie, z szcze-
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gólnem zamiłowaniem odmawiałem modlitwy ze starej zna­
lezionej książki, za dusze w czyscu cierpiące. Że według 
napisów nad temiż modlitwami, można było jednę po sto dni 
z mąk wybawić, inną po więcej, prowadziłem formalny rejestr 
dusz przezemnie wybawionych, a nauki zaniedbywałem. 
Szczęściem przybył ojciec i wyrwał nas z tego strasznego 
miejsca. Przenieśliśmy się do jednego z kancelistów Fort no- 
bihum; mieszkanie jeg o ,  po opuszczonóm, pańskie nam się 
zdawało. Miał on żonę dwa razy od siebie wyższą, niezmiernie 
brzydką, krzykliwą, ale która przywiązaną była do niego 
z duszy, i miała dobre serce. Sam był rodem z Węgier, nie­
zmiernie powolny, przystojny, i z duszy także butelkę lubiący. 
Dla tego trzymany był krótko, równo z nami dziećmi, na rękę 
żony we wszystkich potrzebach jak my patrzący. Zabiegając 
tylko, aby się mąż nie upijał, była z resztą nad możność hojną. 
Po kwartale, w którym ojciec za nas raty zapłacił, lub po 
pierwszym każdego miesiąca, gdy mąż pensiję odebrał,  mie­
liśmy wszystkiego do zbytku, za to koniec kwartału był zawsze 
smutny dla zupełnego braku funduszów. Szły znowu na za­
staw rzeczy z domu., nawet nasze suknie. Wtedy nasz gospo­
darz miał wolność więcej z domu wychodzić i upijać się bez­
karnie. Gdy był gdzie zaproszonym, wracał on w najlepszym hu­
morze, łajany odpowiedział: co ty wiesz głupia? co ty znasz? 
gdybyś ty wiedzieła jak  my tam pili! —

Raz późno w nocy przyszedłszy, postrzegł światło księżyca 
rzucone na stos garnków, podrzędnie aż do sufitu za piecem 
ułożonych. Zdało mu się, że to jest djabeł. Podżegany przez 
nas , nuż machać laską tak dobrze, że wszystkie garnki po­
tłukł. Nazajutrz był w domu wielki kłopot i późno jedliśmy 
objad. Nie pamiętam skąd dostał mi się przywilej chodzić 
z moim gospodarzem do szynkowni, w których się upijał. 
Była to najczęściej brudna komora u Żyda, gdzie pito miód, 
albo wino węgierskie. {Szczęściem, że do sklanek prawie ża­
dnego nie miałem udziału, lecz za to bułki do przekąski da-
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wano, o k tóre  pijacy w cale nie dbali; sam je  z jadałem , nie m o­
gąc  się wydziwić, że tacy rozumni panow ie , wolą pić wino 
niżeli jeść  bułki. —

Jeździliśmy parę  razy do dom u na wakacije, gdzie coraz 
było gorzej i smutniej. Cale dni trawiliśmy w polach i lasach, 
nie pokazując  się praw ie m acosze ,  k tóra  obok wszystkich 
swoich przymiotów, nawykła do p ijaństw a, k tórem u tow arzy­
szyło bicie sług i chłopów. Jed n eg o  roku  w zimie, n iebezpie­
cznie był ojciec zachorow ał, i sąsiedzi przysłali po nas do 
T arnow a  f u rę ,  abyśmy um ierającego  ojca pożegnać  mogli. 
Stało się to bez wiedzy macochy. Przybywszy, zastaliśmy ojca 
u spowiedzi; przy łóżku obok krucyfiksu świece gorzały. Był 
to właśnie moment, po którym ojciec podpisał testament. Treść 
obudziła gniew tej nieszczęśliwój kobióty do lego  stopnia , iż 
zapisane jój kopersztychy i obrazy, z pokoju chorego  zdzie­
ra ła  ze ściany, i z krzykiem największym w obec  księdza, 
pisarza i świadków, którzy na ten widok zmartw ieli, ku łóżku 
miotała. Ojciec modlił się tylko po łacinie. Gdyśmy na to 
weszli, gniew jój zwrócił się ku sąsiadom  obecnym , że  na to 
nas sprowadzili, abyśmy m ajątek po ojcu zabrali, j ą  w koszuli 
puścili i tym podobne. Ojciec rzucił na nas żałosnem  okiem, 

u  widać było na nim m ocne poruszenie, kazano nam  się oddalić. 
Płacząc przepędziliśmy noc ca łą  w izbie czeladniej. Uzyska­
liśmy na chwilę przystęp spokojny do ojca, pobłogosławił nas 
i kazał do szkół odjechać. Płakali nas domownicy, szczegól­
niej poczciwy Żyd arędarz , kolo k tóregośm y przejeżdżali. Ob­
darzył 011 nas łakolkami różnemi, dał po dwa złote w trzech- 
g ro sz ó w k ac h ,  summa, jakiej jeszcze nigdy nie m iałem . Że 
mój b ra t  starszy ukończył gimnazyum w T arnow ie ,  przenie­
siono go do K rakow a na uniwersytet i mnie przy n im , gdzie 
byłem  w drugiej gimnazyalnćj klassie. Nieszczęście było 
zawsze jakieś przywiązane do naszych stancyj studenckich. 
W  Krakowie, umieszczono nas u stolarza, na  końcn ulicy W ro -  
cławskiój, w izbie, w której heble  i piłki w nieustannej były
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robocie. Stolarz ten byt razem  to k a rz em , m ającym  swój 
warsztat w małym sklepiku na ulicy Grodzkiej. Tam  m usie­
liśmy chodzić na śniadanie i na o b ia d ,  czekać po godzinach, 
jeść  najniegodziwiej, a  obiad kończył się na tern , że łyżki i 
półmiski m ałżeństwo sobie  na gtowy rzucało . Był to widać 
pijak i o szu t,  który wzięte od ojca pieniądze s tra c i ł ,  na ży­
wienie nas wystarczyć nie mógł, i od żony za hultajstwo swoje 
ka rę  odbierał. Tak w łócząc  się przez  j e s i e ń , od szkoły do 
tokarn i ,  s tam tąd do sto larni, głodni i p rzem okli ,  zostaliśmy 
bez ratunku. Obcy dopiero człowiek wpodle nas mieszkający, 
p rzez szczególną troskliwość, wywiedział się o stanie naszego 
ojca, przyszedł do n a s i  podjął się nas umieścić gdzie indziej, 
pewny będąc, że mu tego postępku ojciec za złe nie weźmie. 
Uściskaliśmy dobroczyńcę naszego, niebawnie przenieśliśmy się 
na  ulicę Śtej Anny, blisko szkó ł,  do gospodarza  porządnego, 
gdzie już  zastaliśmy kilku uczniów mieszkających. R ajem  
zdało nam  się to now e m ieszk an ie ; stancije były porządne, 
stół jak  najlepszy, ludzie dobrzy, o nas troskliwi, i weseli ko­
ledzy. W krótce  nadeszła  w io sn a , we mnie ożywiła się naj­
żywiej miłość dawnój swobody, biegania po górach  i łąkach , 
najczęściej samotnie. Brat mój zaczął życie akademickie, rniaj 
swoje p r a c e ,  przyjaciół, oddaw ał się z zapałem  poezy i; ja  
zostawiony byłem sam em u sobie, w naukach  zupełnie  się opu­
ściłem , ce low ałem  tylko w pracach  piśmiennych po łacinie, 
k tóre  sam  nie wiem jakim  sp o so b em , łatwo mi przychodziły. 
Najulubieńszą m oją zabaw ą  było zbieranie  i zasuszanie  ziół i 
kwiatów; i na tern ca łe  przedpołudnia  trawiłem  często na 
górze  Bronisławy. Książki, będąc  już  lat kilka studentem, ża- 
dnój jeszcze nie czytałem. Lubiłem  i um iałem  różne pieśni, 
ale nigdy mi przez myśl nie p rzesz ło ,  ażeby można jakow e  
wiersze czytać. H istoryczne pomniki K rakow a były mi na j­
obojętniejsze , gdyż żadnego o historyi polskiej wyobrażenia  
nie m ia łem ; w iem  tylko, żeśmy spółuczniów Niemców bili j 
przezywali, jako  Niemców. —

T om III. P o szy t  XX. 2
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O' f c i j w e l v /
2  SP<l>a>3E4Ś? S2B&3W W 1842.

C i i  e d z i ć m y  do Izbicy (w Kujawach). W  obszernój m urow anej 
oberży rzempoli nieznośnie kilku Żydów, słychać hołubce  m ło­
dzieży wiejskiej. Dawniej w  tej samej oberży słynne bywały 
reduty , obywatelstwo zjeżdżało się ze stron dalekich, pię­
kne lubo wymuszenie s trojne kobióty suwały się zręcznie 
w  k a d ry la ch , a dzisiaj zamiast nich, dzięki niebu, wywijają 
m azura  ogorza łe  dziewuchy, z prostym , sw obodnym , szcze­
rym  uśmiechem , krzykiem, z miną na którój widna prostota. 
W szed łem  do izby szynkownćj, s taną łem  w kącie, a napatrzy­
wszy się do woli na  wesołych tancerzy, na gustow ne ubiory 
Kujawianek, nasłuchawszy się piosnek przykieliszkowych, rzu ­
ciłem się strudzony na łóżko; — ale niegodziwe skrzypki, k tó­
rych tony przedzierały  się aż do m ego poko ju , nie dały mi 
ani oka zamrużyć.

W yjechałem  nazajutrz  z widną jeszcze przed oczyma ca ­
łą  hu lanką w karczm ie; bezsenność  zamykała mi powieki. 
Chciałem zasnąć, ale gdzie tam! zaledwiem  zaczął d rz ó m a ć , aż 
tu stuk.... myślałem że już  leżę na ziemi, zawadziliśmy bowiem 
o kam ień wjeżdżając do Lubrańca. Nie większe to miasteczko 
od Izbicy, Starozakonnych m nóstw o; kośc ió ł ,  bóżnica i dw ór 
dziedziczki, s tanowią celniejsze budynki. — Brześć-Kujawski 
należy już do porządniejszych m iasteczek , wiele m urow anych 
domow, kościołów i t. d. o raz  położenie na  w zgórzu , czynią
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go wcale ozdobnym. Zamek brzeski należał niegdyś do obron- 
niejszych w kraju, miał kilkanaście komnat, basztę, most zw o­
dzony, był mieszkaniem starosty. Z każdego placu lub pos- 
sessyi miejskiój wnoszono do zam ku na Śty Marcin po d e n a ­
rów  3, oprócz tego rzemieślnicy i przekupki płacili po 12, a 
mieszczanie n a  Święta Bożego Narodzenia uiszczali pew ną 
kw otę  na sa rnę  i strucle, nadto targow e z trzech ja rm ark ó w  
czyniło corocznie  kilkadziesiąt ówczesnych złotych. Tylko 
mieszkańcy przedm ieścia wolni byli od czynszów, czyniąc mia­
stu rozm aite  posługi. Do starostw a należały wsie: Chwaliborz, 
Sokołowo, Staromieście, Rzadkawola, Rłodzia, Krusino, Mni- 
chowice, Lekarzowice.

Miasto na mocy przywileju Zygmunta Augusta, da tow ane­
go w Piotrkowie w ostatnią niedzielę przed  Trzem a -Królami 
(r. 1540) pobierało  różne  opłaty i czynsze, mianowicie od pi­
wa gdańskiego, ru r  wodnych miejskich, jatek , wiktuałów, ogro- 
dowin, od szewców, zdunów, kram ów , postrzygalni, od dom- 
ków pod m urem  leżących i t. d. — Osiedli tu od najdaw niej­
szych czasów Żydzi, mieli przywilejem króla  Zygmunta z r. 
1538 zastrzeżone, aby nie zajmowali w mieście więcej placów 
jak  piętnaście. W szakże  nie długo potóm potrafili oni nakłonić 
m ieszczan , i w r. 1558 s tanęła  u g o d a ,  dozw alająca im dal­
szego rozszerzania  się w mieście; żałowali tego kroku, ale 
darm o się upominali o to, czego się sami zrzekli (*).

Z Brześcia do W łocław ka piaski lak wielkie, iż musieli­
śmy zwolnić jazdy i p raw ie żółwim wlec się krokiem, — a do 
tego słońce piekło nieznośnie i kurzaw a zaduszała powietrze.

Dzień spędzony w W łocław ku  miłe mi pozostawił w spo­
mnienie. Ulice szerok ie ,  domy p iękne , ru ch  handlowy, W i­
sła ze swemi statkami, kościoły, historyczność, są  to przedm io-

(*) W szystkie te szczegóły, opuszczone są w S ta r o ż y tn e j P o lsce  
Balińskiego i Lipińskiego.
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ly dość ważne; i sądzę, że gdyby kto okiem poety-badacza 
spojrzał na polską k ra inę ,  znalazłby bogate pole mało co 
tknięte, a więc nowe, zajmujące. Oto i w Włocławku, jak 
ważnem byłoby zbadanie zwyczajów i sposobu życia żeglarzy 
wiślańskich; od czasów Klonowicza przedmiotu tego nie obra­
biano, a i w jego poemacie F lis , jest tylko powierzchowne 
odkreślenie obrazu; — ileż zaś jeszcze pozostaje odcieni do po­
chwycenia w codziennem ich życiu, w ich przygodach, cha­
rakterze, i t. p.

Jeśli co urozmaica pobyt w Włocławku, to zapewne ruch 
handlowy. Lubo to było w maju, przecież mnóstwo wozów 
ze zbożem ciągnęło przed spichrze; statki, to odpływały, to 
przybijały do brzegu. I trudno wspanialszego widoku nad 
toczące się nurty Wisły, unoszące złotą naszę przen icę , je­
dyny nieledwie produkt, który za granicą zbywamy, — z dru­
giego zaś brzegu wznoszące się wzgórza piasczyste, okryte 
borami. Wisła wielkiem jest źródłem bogactw, nie oceniono 
dotychczas je j wartości!!..

Wspaniała jest katedra włocławska, ale ją  oszpecono 
przed kilku laty gzympsami i wytynkowaniem gotyckich okien; 
dziwnie to wygląda przy zczernialych wiekami murach. I wnę­
trze świątyni pobielono — zniknęła tam piękność dawnej budo­
wy i starożytność, tylko kaplice i presbileryum ocalały, i za­
chowały dawną swą postać.

Do cech charakteryzujących miejscowość Włocławka, po­
liczyć można ogromne jego śpichrze. Są to gmachy cztero 
lub pięcio-piętrowe; widok ich zdała dziwne sprawia wrażenie 
na podróżnym, po raz pierwszy tu przybywającym. Nadto nad­
mienić wypada, iż w Włocławku jest sem inarium , z a m e k , i 
nowozałożony ogród.

Z Włocławka do Krośniewic robią szossę, dotąd skończo­
no dopiero około dwóch mil. Przyjemnie to jechać gładką 
drogą, nie lękać się co chwila wybojów, zatopić się w my­
ślach, zapomnieć o troskach, o całym świecie. Dla tego lóż



85

piaszczysta droga, k tó ra  się w k ró tce  znowu zaczęta, i w oła­
nie woźnicy, niemile p rzerw ały  m oje  dumania. — Spodziewać 
się należy, iż za lat kilkanaście szosse  aż do Krośniewic do- 
ciągnionem zostanie, a le  za lat kilkanaście dop iero , gdyż b u ­
dow ę tego trak tu  usku teczn ia ją  szarwarkiem .

— „Macieju! a prędko będz iem y  w Kowalu ?“ — „Prze­
cież do niego u jeżdżam y!11 — W  istocie niktby z razu  nie pomy­
ślał, że to miasteczko, gdzie się król Chłopków rodził; kościół 
tylko m urow any, a p raw ie  wszystkie inne dom ostw a drew nia­
ne. Ale p roszę-no  widzióć bóżnicę kow alską , drewnianą, pa-  
puziastego koloru, 1 bialemi gzym psam i, o raz  różnem i essami, 
floressami, dalibóg n iew iem  do jakiego j ą  stylu policzyć, czy 
do w schodn iego , chińskiego lub m aury tańsk iego , zostawiam 
kom u innemu rozwiązanie tój zagadki.  — *

Dawniej s tarostw o Kowalskie składały wsie: Rachutów, 
Pełczyce, Łagiewniki, Wistka, Dominów, Nowawieś, Środy, Te- 
lesna, Skoki, folwark Krzewecki i kilka młynów.

Miasto Kowal albo Kowale, należało  do rzędu  mniej znacz­
nych; w czasach swojej pomyślności liczyło zaledwie około 
250 dom ów , najwięcój dobrodziejstw  pozyskało od W ładysła­
wa Ja g ie ł ły ,  otrzymawszy przywilej datowany w Gębicach 
w wilią Ś. Trójcy M 28 r., uwalniający mieszczan od różnych 
c iężarów. Na początku siedm nastego stulecia powietrze  i 
ogień wyludniły i zniszczyły miasto, lak, iż osiadłych dom ów po ­
zosta ło  tylko 98- Królowie nadawali Kowalowi różne  przy­
wileje, k tóre  wszakże nie wiele polepszyły stan jego. — Mię­
dzy przywilejami kowalskiemi z n a jd u jem y  jed en  z r. 1615 
nadany przez Zygmunta III, ustanawiający przepisy dla b ra ­
ctwa Ś. Małgorzaty, wspom inam  tu o nim dla t e g o , iż się 
stał pow odem  następujących zatargów . X.Pleban Przeczkow- 
ski, urządziwszy brac tw o, zap ragną ł  powiększyć swój wpływ i 
w ezw ał wszystkich mieszczan, aby regu larn ie  uczęszczali na 
msze, i śpiewali pieśni nabożne wspólnie z literatami. Nie 
usłuchano tego rozkazu. W  tym czasie (1630) zjechali do
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Kowala lustra torow ie  królewscy; na skargę  p lebana wytoczy­
ła  się sprawa, a mieszczanie, nie tylko że p rzeg ra li ,  ale nadto 
zagrożono im opłatą  czterech m ark  rocznie, jeżeli się nadal 
od śpiewania w yłączać będą.

Zam ek kowalski był dosyć obszerny lecz nie bardzo  ob ron­
ny, bo go tylko drew niana otaczała  ściana.

Malownie przedstawia się Gostynin, a raczej jego  kościół 
ewangielicki, położony wśród gaju i bagien. Jest on p rze ro ­
biony z dawnego zamku, który, jak  zapew ne każdem u wiado­
mo, służył za więzienie znakomitym jeń co m  w czasie pano­
wania Zygmunta III. — Samo miasteczko, niedawno po pogo- 
rzeli, nieszczególnie odbudow ane  zostało. Pożar  wspomniony 
miał miejsce w roku  1811, kościół i praw ie wszystkie dom o­
stwa stały się pastwą płom ieni, stopiły się dzwony, studnie 
naw et powysychały. Była to rocznica imienin Napoleona. T a­
meczny konsyliarz podprefektury, chcąc tę uroczystość świetnie 
obchodzić, kazał bić z moździerzy, i to się stało przyczyną 
pożaru . Pogorzaly kościół w yre6 taurow ano , ale m ury jego  
są  słabe: — sz k o d a ! gdyż to ładna budowla. Ma także  Go­
stynin ogród spacerowy, ratusz , jatki, co wszystko, jako  w m a-  
łem  miasteczku, w artem  jes t  widzenia.

Gombin nie wielki, smutny, nie przedstaw ia nic c iekaw e­
go. Świątynia ewangielicka, lubo kształtna, nowa, nie długą 
rokuje  trwałość, — Kościół katolicki starożytny, podobno j e ­
szcze przez Ziemowita założony, ale wielce zniszczony przez 
kilkakrotne pożary. Nad bocznemi drzwiami kościelnemi w m u­
row ana  jest głowa z c iosowego kamienia, pięknego dłuta, — 
twierdzą iż przedstaw ia Ziemowita. *

Z Gombina do Płocka dwie mile, zboczyłem więc n a ­
umyślnie dla widzenia tego miasta. P o - z a .  wsiami Dobrzyko- 
w em  i Tokaram i, znanem i ze swych śpichrzów, ukazał się
Płock na w z g ó rz u , a u podnóża Wisła. Zanim wyjedziesz na
most, zwróci twoję uw agę  dom zajezdny w Radziwicy, po le-
wój stronie drogi leżący, śliczna budow a świadcząca o wy-
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twornym gaście dziedzica. Most spoczywa na 46 izbicach, 
budują przy nim ładne pływające łazienki. Tuż za mostem 
na wzgórzu, wznosi się wspanaiały tum , wprawdzie nie tyle 
piękny co katedra włocławska, zawsze jednak należy do cel­
niejszych gmachów w Polsce; kto chce poznać ten przybytek 
i jego dzieje, niech przeczyta opis Płocka skreślony piórem 
Gawareckiego W. Hip.

Wyszedłszy z kościoła , błądziłem po przechadzkach nad 
Wisłą i przed rządem gubernialnym założonych. Kiedy wi­
dzę jakie piękne miasto, albo spacery, albo budowę, lub oko­
licę, czuję wtedy pewien rodzaj szlachetnej dumy, zadowole- 
nia, i gdyby w tej chwili był ze mną jaki cudzoziemiec, zape- 
wne-bym mu powiedział: ,.pairzaj, to naszel“ Kiedy zaś daleki 
od strzechy ojczystej, zwiedzając obce kraje, podziwiam pię­
kność natury lub sztuki, wtedy mimo całego uwielbienia, 
wkrada się do mego umysłu jakieś nieukontentowanie, jakaś 
zazdrość, która mi szepce: „szkoda , że to nie nasze!*

Płock słusznie policzyć można do ozdób naszego kraju; 
gdyby jeszcze porobiono spacery na wzgórzu około t u m u , 
miejscowość wiele zyskałaby na piękności. Rzućmy tylko je ­
szcze okiem na ratusz, na niektóre gmachy, na teatr i t. p. 
poznamy i cale miasto.

W racając do Gombina, jechałem przez Łąck, majętność 
słynącą z swoich budowli gospodarczych, dla widzenia któ­
rych, z dalekich stron przybywają agronomowie. Urządzenie 
tutejszej gorzelni wzorowe, gmach w wytwornym guście, o 
pierwszćm piętrze, pokryty cynkiem. Również stodoły, ow­
czarnie, i inne zabudowania, są z wielkim nakładem wznie­
sione i cynkiem kryte. Zdworskie jezioro w pobliżu będące 
przydaje Łącko wi, już i tak pięknemu, jeszcze więcej powabów. — 
Zasłyszałem od tutejszych wieśniaków zajmujące podanie.

Niegdyś, jak dawna bardzo wieść niesie, Zdworskie jezioro 
ledwie w części było tak wielkie jak dzisiaj. Wtem, razu pe­
wnego zaszumiała woda w jeziorku, na błękicie nieba osia-
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dła czarna chmura, a runąwszy ku ziemi, rozdarła jego b rz e ­
gi, zalała pobliskie błonia, i odtąd w swoim nowym o b rę b ie , 
wesoło zajaśniało jezioro, odbijając w szklistej powierzchni 
malowane wzgórza, ponure bory sosnowe. Skąd się ta chmu­
ra wzięła, i dla czego tu nad jeziorem opadła?.... Lud poczciwy, 
jak wszędzie jeszcze zabobonny, widział w tern coś nadzwyczaj­
nego, a z pogadanek i domysłów, urosła następująca powieść.

Gdzieś daleko nad Bałtykiem, leżał ogromny kamień dy- 
amenlowy, a tuż w pobliżu jezioro. Rzecz prosta, jako sąsie- 
dzi kamień i woda znali się dobrze, rozprawiali z sobą i ży­
li w najlepszej zgodzie. Aż tu razu pewnego ni stąd ni zowąd 
poswarzyli się o to, kto z nich jest chybszy, i stanął zakład, 
kto wprzód zaleci do Zdworskiego jeziora. A tak kamień i 
woda zaczęli pędzić, jak długo nie wiadomo, dość że woda 
wpadła do jeziora, i wygrała zakład. Kamień rozpękł się 
z żalu i połowa jego, zrobiwszy wąwóz w pobliskim lesie, po­
leciała gdzieś w świat, a druga połowa zatonęła w jeziorze i 
do dziś dnia w głębi spoczywa.

Niniejsze podanie ma obrobić Józef R  mieszkający
w Gombinie, który w chwilach swobodnych lubi oddawać się 
literaturze, i napisał już kilka poematów, dramat Karol Śm iały  i 
wiele pomniejszych poezyj, dotychczas zostających wrękopiśmie.

W  Gombinie już się nie zatrzymywałem i stanąłem na po­
pas w Słubicach, wsi dziedzicznej Mikorskiego. Z razu nie 
chciałem wierzyć, że to wieś, przywykłem już bowiem do nędz­
nych lepianek, a nędzniejszych jeszcze chłopów i dziedziców
.................  Spojrzyjmy tu na piękne domki wieśniacze, na
obszerne zabudowania gospodarskie, na pałac, prześliczny 
ogród, świątynię rzymską, arabską, most chiński, a przyznamy, 
że rzadko i w Niemczech znaleść piękniejszą majętność.

W Słubicach dziwnem zdarzeniem znajduje się kondor; 
przed kilku laty burza zagnała ich dwóch w tutejsze strony, 
jednego z nich zabito, a drugiego żywcem pojmano. Nie jest 
to już ów dzikich skał mieszkaniec, z śmiałem spojrzeniem,

i
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łaknący krwi . . . .  ponury, stracił on tu nawet swoje piękne 
pióra, bo tęschni do stron swoich!

Itów, małe miasteczko, liczy zaledwie około dwudziestu 
domów, i gdyby nie wieś z nim złączona, nadzwyczajby się 
małem wydawało. Dawniej miasteczko było w dość kwitną­
cym stanie, miało wolność palenia wódki, piwa, i inne przywi­
leje, klóre mieszczanie z niedbałości utracili.

Do upadku Iłowa, najwięcój przyczynili się Szwedzi. 
W  czasie wojen za Augusta II stał tu garnizonem pułkownik 
Horn; cała ludność uciekła w lasy, Szwedzi różnemi środkami 
starali się zwabiać mieszkanki, używali różnych do tego środ­
ków, np. udawali się do lasu wywołując po polsku rozmaite 
imiona i t. p. a następnie je  więzili. Po bitwie Póllawskićj, 
ukazali się tu Kozacy, i po małej utarczce z Szwedami, ci 
ostatni na zawsze stąd ustąpili, miasto zaś stało się pastwą 
płomieni. Od lój chwili już się nie wzniosło.

Kościół tutejszy niewiadomo kiedy stawiany, gustowny, 
mały, widocznie chyli sie ku upadkowi, gdyż mury bardzo się 
rysują. Organy niegdyś z Łowicza przeniesione, pięknego są 
głosu, lecz potrzebują umiejętnej naprawy.

Dziedzic Iłowa, Lasocki, jak słyszałem posiada wiele da­
wnych dokumentów; możeby między niemi znalazły się mate- 
rijały do dziejów miejscowych? Upraszamy więc go w imie­
niu miłośników ojczystych pam iątek , aby dokumeota takowe 
nie trzymał dłużój w ukryciu. Wychodzi np. Starożytna Pol­
ska, Wójcicki wydaje teraz Bibliotekę Starożytną, nadto tyle 
pism czasowych mamy; — jest więc gdzie powierzyć wszel­
kie zabytki piśmienne naszej historycznej przeszłości. Ileż to 
bowiem szacownych pomników zaginęło tym sposobem, iż 
przechowywane w domach prywatnych, następnie przypadkiem 
zniweczone zostały: a więc te rękopisma, które jeszcze ocalały, 
powinniśmy okazać światu, i od zatracenia umyślnego ochronić!...

Józef I*...,.

T o m  III. P o s z y t  XXI. 3



CZY LI

CHRYSTYAN I JEGO TOW ARZYSZE.
(przekład z  Lorda Byrona].

31 *

A*

Jakie na  T o o b a ju  (*) brzmiały  śp iew y  m iło,

Gdy n ad  ko ra ló w  brzeg i s ło ń c e  się chyliło! 

„ P ó jd ź m y ,  rzekły  dziewice, gdzie są ch ło d n e  gaje, 

S łucha jm y, ta m  świegocą liczne p taszą t  zgraje; 

G o łąbek  dziki g r u c h a  w zarośli  gęs tw in ie ,

J a k  g ło s ,  k tó ry  z mieszkania b o g ó w  ku n am  płynie; 

P o  m ogiłach  ro sn ący  kwiat będz iem  zb iera ły ,

Bo  t e n  kw itnie , gdzie m ężnych zw łoki pozostały ; 

P atrzyć będziem, ku zorzy w ieczornćj  zw rócone ,

J a k  księżyc luby  pląsa przez  liście zielone,

A  ga łązka,  co skrzypi i tak  r z e w n ie  kwili,

W  nas i lu b o ść  i sm u tek  w je d n ć j  w zbudz i chwili;  

L u b  się wyżćj dostaw szy , pa trzm y ja k  nad  w odą 

F a le  z sk a ł  o lbrzym am i p różną  walkę wiodą,

J a k  skały odpychają zaw iedzioną pianę.

J a k  tu  pięknie! O, ja k ież  szczęście n iezrów nane

( ,)  T rzy  pierw sze oddziały  w zięte z praw dziw ego śpiew u m ieszkańców  wysp 
Tonga, którego p rzek ład  nierym owy znajdu je  się w  M arinera O pisie fV y s p  Tonga. 
W szakże Toobonai nie mies'ci się w tej grom adzie, lecz je s t  jed n ą  z wysp, na k tó ­
rych Chrystyan i bun tow nicy  szukali schronienia. Poczyniłem  dodatk i i zm iany, 
lecz trzym ałem  się p ierw ow zoru , ile tylko moznos'e dozw oliła . L o rd  B yron .
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Poi tych, którzy mogą, nieznając trosk wcale,

Błądzić gdzie taka cisza, tylko szumią fale!
W szak  i ocean czasem łagodzi swe lica,

Głaszcze wzburzoną grzywę przy świetle księżyca. ‘‘

„T ak  je s t—zrywajmy kwiatki na zmarłych mogile,
Jak duchy w błogich gajach, biesiadujmy mile;

Potem  nurzać się będziem w morskich wód kąpieli, 
Po tem  legniem na miękiej zmurawićj pościeli,
A z tćj płochej igraszki wyszedłszy mokremi, 
Namaścim ciało nasze olejki wonnemi.

Spleciemy wiankami z kwiatów po grobach zbieranych, 

K tóre  wykwitły z przodków naszych z męstwa znanych. 
Patrz! noc bliska, ptak nocny nas wzywa do chaty,
Pod  nogami nam chrzęstnią rozścielone maty;

W n e t  pląsy z pochodniami w dolinie się zaczną, 

Rozsieją w koło jasność dziwną i opaczną.
My także tam będziemy, odnowim wspomnienie 
Świetnych lat upłynionych, drogich nieskończenie,
Nim muszle bój głoszące swym szczękiem znać dały,

Iż po raz pierwszy płynie do nas w róg zuchwały. 

Niestety! on przyczyną, że k rew  ludzka płynie,

Przez niego chwasty rosną w pół naszych dziedzinie; 
Nieznana teraz roskosz co tyle zachwyca,

Nie możem błądzić z miłym przy świetle księżyca. 
Niech tak będzie .-— on wskazał nam jak staczać boje, 

Dźwigać ciężką maczugę, i strzał miotać roje;

Teraz niech owoc zbierze za pracę doznaną!
Lecz bawmy się dziś! ju t ro  odpływamy rano.
Nuż do pląsów, nalejcie nam tykwiane czasze,

W ychylcie do dna!— ju tro  niepewne, nie nasze.
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L e t n i ą  na  się wdz ie jemy szatę okazałą,

Kszta ł tną  kibić p rzepaską  otoczymy białą;

Kwiat  zdobi wiosnę,  i my wieńcem s t ró jm y  g łow ę ,

Na szyi n iech  paciorki  błyszczą koralowe;

A t a k  świetnie j sze  b a r w y  s p r a w ią  sprzeczność  miłą,

Z  c i emną piersią,  gdzie se rce  z t aką bi je s i ł ą . ‘.‘

W **

, .Lecz już  pląsy sk o ń c z o n e — wstrzymajc ie  się chwilę;  

A ch ,  zostańcie! jeszcze się uśmiechn ij c i e  mile.

J u t r o  płyńiem do Mooa ,  w nieprzyjazną s t ronę.

Lecz nie  dziś — dziś dla uc i ech  se rca przeznaczone.  

W i jc i e  wianki  i n am  ich udzielcie w  nagrodę ,

W y  roskosznćj  L ikoo i  czarodziejki  młode!

W id z ie ć  tę wdzięczną postać,  oto roskosz cała! 

P iękność ,  co tak ł agodna ,  a tak silnie działa,

P o d o b n a  do tych kwia tów,  co b rzeg  morza  st roją.

I daleko po wodach szerzą w on n o ść  swoją.

I my u j rzem Likooę ;  cóż r zek łem?  o nieba!

O ,  b iedne  se rce  m o j e — j u t r o  p łynąć  t r zeb a .44

Tak i  ś p ie w  się ro z l e ga ł— dawnyc h  czasów łony,

Ni m E u r o p ę  wiat ry  p rzygnały w t e s t rony.

Mieli oni swe  wady — kogóż bez wad  znamy?

L ec z  tylko dzikich wady —  my p od w ójn e  mamy:

O g ła d ę  śmieszną z dawne j  dzikości  os ta tkiem,

K t ó r ą  w sobie  za tr zymał  cz łowiek  z swym upadk iem.  

Któ ż  obłudy  własnemi  nie widział  oczyma,

M o d łó w  Abla z ł ączon jch  z czynami Ka ima?

K to  chce widzieć,  niech z o kn a  w różne  wyjrzy s t rony,
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Znajdzie św ia t  s tarszy więcej  niż nowy spo d l on y ,—

T en  nie nowy  j uż  chyba w K o lum ba  półkul i ,

Gdzie wolność  sw e  b l i źnię ta— dw óc h  o lb rzymów tuli ,  

Gdzie Czymborasso  o k i em  T y ta n a  choć wnika  

W  pow ie t rze ,  ziemię,  wody — nie zna n iewolnika .

T ak a  to by ła  p iosnka z podan ia  lat  daw nyc h ,

W  której  skryta,  choć słaba,  pamięć  p r zo dk ó w  s ławnych;  

W  pieśni ,  gdzie s ł a w a  w j ednym pozos ta ł a  b r zm i en iu ,  

Któ re j  u r o k  pogrąża w  bosk iem zachwyceniu ;
Co dla dziejów badacza czczym zda się pomnik iem,

Lecz dla ucha  j e s t  całej  przeszłości  roczn ik iem;

Achi l les  młody,  gdy go  dźwięk lutni  zachwyca",

Zamyśla  w  męstwie sw eg o  przewyższyć rodzica:

T a k  u r yw e k  z bal lady da w ne j  pozostały,

Które j  głosk i  po ska łach i po wodach brzmiały,

L u b  po łąkach  m r u cz en ie  s t r u m y k a  głuszyły,

A  k tó rej  g ó r n e  echa  s w y m  g łosem w tó r z y ły , —

D o  p r aw y ch  se rc ,  do ucha ,  z większą mocą sięga,

Niż wojny  u lu b ie ń có w  zdoby wc za  potęga;

Porywra, k iedy d aw ny ch  hie rogl ifów głoski  

Są  p rze d mi o t em  prac  męd rca ,  lub s t u d e n ta  t roski;  

W z n o s i ,  gdy dziejów księgi  t r u d zą  uc ią ż l iw ie ,— 

Najpierwszy,  świeży pączek na uczucia  n iwie .

Tak im b y ł  ów rym g r u b y — gr u b y ch  ludzi p ienie  —

To w od ludnym N orm and z i e  wzbudzało  na tchn ienie ,  

Sz ed ł  za tem i zwyciężał ;  i takie są wszędzie,  

Gdziekolwiek  w r ó g  oświecać i niszczyć nie  będzie:

Cóż więcej  naśze rymy sz tuką u tworzone,

Zdziałać m ogą ,  j a k  wzruszyć s e r c e  n ieuśpione .
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A te raz  ow o s ło d k ie ,  n ieuczone  pienie,

P r z e r w a ło  n a  n ieb iosach  roskoszne  m ilczen ie ;

S e n  co w le tn ie  upały  przy jem ny j e s t  t y l e ,

B łogie  na  T o o b o n a ju  poo b ie d n ie  c h w i l e ,

Gdy każdy k w ia t  rozw ity ,  tak  m ocne  p o w ie t rz e ,

D rż y  palm a, gdy się z je g o  pierwszym tc h n ien iem  ze trze  , 
A  p ierwszy w ie trzyk  cichy w ód  ledw ie  dotyka,

I  z ch ło d e m  do jask in i  sp ra g n io n ć j  p rze n ik a ;

Gdzie m łody  cudzoziem iec u śpiewaczki gośc i ,

D a ł  jej poznać t rap ięcę  roskosz n am ię tn o śc i ,

Roskosz, co każdern s e rc e m ,  a tćm  silnićj w ła d n ie  

T em i,  którzy n ie  w iedzę,  ja k  j e  s trac ić  snadnie ;

T em i,  co now ym  ogniem  p o w o ln ie  t r a w ie n i ,

J a k  m ęczenn icy  cieszę się p o ś ró d  p ł o m i e n i ;

T a k ę  się pobożnośc ię  w zapale unoszę,

Z e  śm ierć  najw iększę  w życiu je s t  dla n ich  roskoszę.

I  ginę; bo  n ic duszę n ie  po jm u jem  c a łę ,

Coby w życiu doczesnem  tej śm ierc i  zrów nało ;

A  d u m a jęc  o n ie b ie ,  o lepszej przyszłości,

Kończymy na m a rz e n iu  o wiecznćj m iło śc i .

' t

T a m  była  postać  lu b a  w owej dzikićj ziemi,

K o b ie ta  w zro s te m ,  chociaż dziecko laty s w e m i ,

Ja k  liczę wiek dziecinny z im ne nasze s t ro n y ,

Gdzie wszystko oprocz  zb rodn i  ma w zrost opóźniony .

T o  dziec innego  św ia ta  —  n ieskażone  dzićcie,

T ak  m iła ,  ognia  p e łna ,  zawczesna n a  świecie;

J a k  noc  c iem na, n oc  w szakże z gw iazdam i w szy s tk ió m i, 

L u b  ja sk in ia  kryszta ły  lśn iąca ro d z im ć m i;
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U ro k  jak iś  i m o w a  w jój oczach się s k r y w a , 

P o s tac ią  is tna W e n u s ,  k iedy w  konsze p ły w a ,

I  w koło  nićj a m o rk ó w  m ałych  bu ja  tyle,

R ó w n ą  tc h n ą c a  roskoszą  ja k  p ie rw sz e  snu chwile;

A  p rzy tćm  p e łn a  życia —  bo często na  lice 

R u m ie n ie c  się przeciska ,  wyda ta jem nicę ;

O d  spieki krew  na szyi w idnie jszą  się staje,

I  cerze  o rzechow ćj  sk ln iącą  b a rw ę  daje,

J a k  koral,  co się w  m etnć j  cze rw ien i  g łęb in ie ,

I n u r k a  w  p u r p u r o w e  pociąga ja sk in ie .

T a k ie m  m órz p o łu d n io w y c h  ow o  dzićcie b y ło ,

J a k ż e  do wód p o d o b n e  uczuć sw o ic h  s i ł ą ,
Bo n a  sob ie  dźw iga ło  łódź  szczęścia sw ych  b r a c i ,  

S m u ciło  się, gdy k tó ry  z nich  sw e  szczęście traci,  

N ie czuło je j  nam ię tn ie  ło n o  zachw ycenia  

Jak ićm  darzyło; a jej s łodkiego  m arzen ia ,

N ie ćm iło  doświadczenie^ te n  p ro b ie rcz y  k a m ie ń ,  

K tó ry  z w szys tk iego  śc iera  p o z ło tę  om am ień .

Nie lęka ła  się z łego ,  bo  j e  zna ła  m a ło ,

Co znała, to w n e t  —  w k ró tc e  zapom nieć się dało : 

Jć j  śm iechy, łzy m ijały, j a k  tchn ien ie  w ietrzyka ,  
W ó d  je z io ra  n ie  wzrusza, lecz s łabo  d o ty k a ,

Gdy głębi n ik t  n ie  mierzy, a g ó rn a  krynica  

Zw ierciad ło  ciche, m iłe ,  sw ą dan ią  podsyca.

Aż ja sk in ię  N ajady trzę s ie n ie  z a w a l i ,

W s t rz y m a  ź ród ło  i szybko p rzeb ieży  po fali,

I  zm ieni żyw e w ody  w bagno  zgn i łe ,  m gliste ,

Gdzie się lęgną  płazy i gady nieczyste!

Czy j ą  takiż los spotka? W  tej w iek ó w  przem ianie  

R ó d  ludzki p rędzej jeszcze is tnąć  p o p rze s tan ie ;  

U p ad n ą ,  lecz u p a d n ą  wraz z św iaty  wszystkićmi, 

W s t a n ą ,  ja k  duchy  czyste, gdy byli p raw ćm i.
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K tó ż  j e s t  on! t o  p ó łn o c y  m o d r o o k i e  dzićc ie  ?

Z w ys p  w ięcć j  n a m  zn a j o m yc h ,  n i e m n ie j  dz ik i ch  przeci e ;  

W y s p  H e b r y d z k i c h  p o t o m e k  mi ły ,  p i ę kn ow to s y ,

Gdz i e  s zum i  P e n l l a n d ,  w i c h r ó w  ro z ch o d zą  się g ło sy ;  

R yc ząc e  w ia t r y  j e g o  k o l e b k ę  wz ru sza ły ,

D u s z a  i c i a ł o  z w o l n a  do  b u r z  nawykały ,

D z i e c k i e m  b ę d ą c ,  gdy  o k i e m  w ió d ł  po o c ea n i e ,

O d  te j  chwi l i  w z i ą ł  sob i e  w ody  za mie sz kan i e .

W o d y  b y ł y  d u m a n i a  j e g o  p o w i e r n i k i e m ,

R o d z i n n y c h  j e g o  p u s t y ń  ska l i s t ych  w s p ó l n i k i e m ,

J e d y n y m  p r z e s t r z e g a c z e m  w m ł o d y c h  l a t  n i edo l i ,  

G d z i e k o l w i e k  w i a t r  i fale ł ó d ź  n io s ły  w  sw a w o l i ;  

N i e d b a ł y  b y ł  na  w s z ys t ko ,  s z ed ł  za p r z y g o d a m i ,  

K a r m i o n y  p i e ś n i ą  d a w n ą ,  k r a j u  p o d a n i a m i ;

W y g l ą d a ł  s zczęśc i a ,  d o ść  m i a ł  do  c i e r p i e n i a  si ły,  

W s z y s t k i e  m u  czuc i a  znan e ,  p rócz  rozpaczy  były.

O n  p od  n i e b e m  A ra b i i  b y ł b y  dz ie lny,  śm ia ł y  

W ę d r o w i e c ,  j a k i ch  s t epy  k i e d yb ąd ź  w idz i a ły ,

I zn ió s łby  p r a g n i e n i e  w  dz i eń  p a r n y ,  g o r ący ,

J a k  I s m a e l  na  p u s t y ń  o k r ę c i e  j a d ą c y ;  (*)

N a  b r z e g a c h  Chi i i  b y ł b y  w y n i o s ł y m  k a c y k i e m ,

U p o r n y m  n a  H e l l a d y  g ó r a c h  b u n t o w n i k i e m ,

Z r o d z o n y  pod  n a m i o t e m ,  m o ż e  T a m e r l a n e m ,

N a  t r o n i e  m o ż e  w ł a d c ą  z n i e zdo ln ośc i  zn an ym .

T a  s a m a  bo w ie m  dusza ,  k t ó r a  so b i e  życzy 

D o s t ą p i ć  w ł a d z y ,  w re s z c i e  g d y  j ą  odz iedz iczy ,

ę* )  • Okręt pustyń < wschodni* przenośnia, zamiast wielbłąda lub dromadera,
i słusznie tak są zwane, bo pierwszy z nieb wytrwały je s t  ua pragnienie, drugi 
z szczególną chyżością odbywa podrożę.
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Nie  mając  innćj  pa s twy ,  s iebie  dręczy s r o d z e ,
I w  końc u  j e s t  zmuszony  cofać się w  swej drodze ,  (*)
W  bo lach szczęścia szukając;  i to właśnie  było,
Co N e r o n a  s r o m o t ą  Rz y mu  uczyniło.
Im ie n n ik  j e g o  w niższym stanie  u rodzony ,

Z y t  w miernośc i ,  lecz z inne j  s t a ł  się s ł a w n y m  s t rony:  (**)
O  każdym s łuszn ie  sądźmy,  g a ń m y  ich za winy,
Lecz  bez t r o n u  j ak  m ałe  byłyby ich  czyny!

Ś m iejesz  s ię ,  —  p o ró w n a n ie  w yda się  W ysokiem  

Dl a  tych ,  co wszys tko  m ierzą  p rzym różon ym  okiem ;

Gdy nic ws p ó ln e g o  n i e m a  n i ez n an e  to imie 
Z s ł awą ,  wie lkością,  po co t u  mówić  o Rzymie  
O Chil i ,  o Arab i i ,  lub  g ó r a ch  H e l l a d y ?
Ś m i e j e s z  się! —  śm iec h  j e s t  lepszy niż w e s t c h n ie ń  napady;  
Móg ł by  j e d n a k  być s ł a w n y m ;  wszakże był  mężczyzną,  
Mia ł  odwa gę ,  b y ł  zawsze  na  czele z s t a r szyzną ,
Rycerz  kraj  kochający lub  wódz  samowolny,
Prz y n ie ś ć  sław'ę lub s m u t e k  swojć j  ziemi zdolny,- 
Z d r ad z o n  pod  w p ł y w e m  gwiazdy,  k t ó r a  nas wyższemi  
L u b  też niższemi  czyni , niżel i być  chcemy.

(*) » L u ku llu s ,  g d y b y  m ie rność  m ogła  ko ić  t rosk i ,
J a d łb y  p ros te  po k a rm y  w  zaciszu  swej w i o s k i . « —  Pope.

(**) K onsu l  Nero(n, k tó r y  sw ym  n ie z ró w n a n y m  p o ch o d em  p o d sz e d ł  H a n n i b a ­
la,  i A zdruba la  p o ra z i ł ,  do k o n aw szy  p rz e z  lo  dz ie ła ,  k tó r e m u  n ic  p o d obnego  w  r o Ł 

c z n ik a c h  sz tu k i  w o jen n e j  n ie  zn a jd z ie .  Z  p ie rw sz ą  p og łoską  o j e g o  odw ro c ie  p r z y ­
n ies iono  H a n n ib a lo w i  do o b o z u  g łow ę A zd ru b a la .  H a n n ib a l  u j r z a w s z y  j ą ,  zaw o ła ł  
z w es tchn ien iem ; » K zym  te raz  b ę d z i e  p anem  całego św ia ta  « A j e d n a k  bez  tego 
zw yc ięs tw a  N erona ,  ce s a rz ,  j e g o  im ien n ik ,  m ozeby  n ig d y  nie  p a n o w a ł ,  L ecz  h a ń b a  

j e d n e g o  z a ć m i ła  d ru g ie g o  s ła w ę .  G d y  w ym aw iam y  imie N erona ,  k tó ż  w te d y  o k o n ­

s u lu  pomyśli?  T a k  to  zw y k le  b y w a  n a  sw iecie .

T om HI .  P oszyt X X I .  4
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L e c z  to  są u ro jen ia ;  pow iedz  k to  on p rz e c ie ?

B y ł  to  g n u sm y  b u n to w n ik ,  m łodz ian  w w ie k u  kw iec ie ,  

J a k  m o rsk a  p iana wolny, T o rk w il  p ięknow łosy ,

Co go dla wysp dziew icy  przeznaczyły  losy.

3U

O n  siedział z N e u h ą ,  ok iem  w odził  n ad  wodam i, —  

N eu h a ,  jako  s łonecznik  między wysp c ó ra m i ,

Z znacznego r o d u  (n iecha j  h e rb o z n aw ca  śm iały  

Szydzi, że tarcz h e rb o w y c h  te  wyspy n ie  znały).

Z d łu g ie g o  rzędu  p rzodków  w olnych , z m ę s tw a  sławnych, 

P ro s ty ch ,  dzikich, w alecznych  ryce rzów  la t  dawnych,

N a b rz e g u  są ich groby ,  z ielone k u r h a n y ,

A tw ó j — Achillu! w idzę, ju ż  z ziemią zrów nany.

O na ,  gdy g ro m o n o śn i  ludzie do je j  ziemi 

P łynęli  w  łodziach  zb ro jnych  gro ty  o g n is tć m i ,

N atkanych  d rzew em  w yższem  od  palm y n ie m a ło ,

Co ś ró d  morza, ja koby  z m orza wyrasta ło ;

Lecz gdy ockną  się w ia t ry ,  w n e t  sk rzyd ła  r o z to c z ą ,  

Szerok ie  ja k o  ch m u ry  co w id n o k rąg  m roczą,

A  jak b y  m o rsk ie  grody ,  tuk w s trzym ają  fale,

Z e  zda się, wody p łyną  mniej w olno ,  zuchw ale ;  —

O n a ,  z w ios łem  pluszczącem, cz ó łn e m  chyżem w  b iegu , 

P ląsa ła  po wód pian ie ,  j a k  łan i  po śn iegu ,

S u n ą ć  się po zb ie lone j  tak szybko ró w n in ie ,

Ja k  zw inna  N ere id a  w sw óm  czółenku p ły n ie ;

I  na  tu łó w  olbrzymi zw róci ła  sw e  oczy,

D ziw iąc się ,  że tak  fale sw ym  o g ro m e m  t łoczy :

P a d ła  ko tw ica ,  o k rę t  spoczyw ał  tak  w łaśn ie ,

J a k  lew wielki, gdy grzejąc się na  s ło ń c u  zaśnie ,

A  w  koło lekk ie  łodz ie  sn u ły  się co  ż y w o ,

Jak  rój owadów , k tó re  m u  brzęczą nad  g rzyw ą.



Biały  przybił  do b rze g u ,  —  cóż mi rzec  zostaje? 

Ś w ia t  N ow y  c iem ną r ę k ę  S ta re m u  podaje;

D ziw ią  się sob ie  wzajem , gdy podziw  się kończy,

T e m  mocniejsze , tem  trw alsze  uczucie  ich łączy.

Mile ich opaleni witali rodzice,

Z większym jeszcze zapa łem  spojrzały  dziewice. 

W z r a s ta ły  ich stosunki: dzieci burz  i fali,

Ż e  i c iem na tw arz  m oże  być p iękną, poznali;
T e  się znow u dziwiły ich św ie tnć j  b ia łośc i,

T óm  większćj, że w  tym k ra ju  śn ie g  n igdy n ie  gości.  

W y ś c ig i  i przechadzki,  w o ln e  po low anie ,

Z iem ia, gdzie każdy d o m e k  ch ę tn ie  da m ie sz k an ie .  

S ieć w  m orze  zapuszczona, łódź szybko płynąca ,

K tó ra  m o rsk ie  b a łw any ,  tak  dzielnie ro z trąc a ;

W y s p ,  jak b y  gw iazd , na  m o d rem  w ód ło n ie  je s t  tyle 

S en  zd row y, pozyskany w  lubą zabaw  chwilę;

P a lm a  w znios ła D ryada  ich lasów  rodzinnych ,

P o d  k tó rą  siedzi B a ch u s  w  cien iu  k rzew ów  w innych ; 

Gdy o r ły  ścielą gniazdo n a  szczycie wzniesienia,

Co w innicę ,  n a  p iers iach  D ryady  ocienia ;

T ykw a,  i ów  drzewny, o rzech  kokosow y,

K tó ry  da czaszę, mlóko i ow oc  go tow y;

D rz e w o ,  k tó re  sow ic ie  dostarcza  im chleba,

Choć orać, zb ie rać ,  ani p iec go n ie  po trzeba ,

D o b ry ,  n iepom ieszany  z p rzedm io ty  tańszem i,

Nie z p ieca ,  z d rzew  zb ierany , w  n iekup ionćj  ziemi; 

N ie znają w ca le  g ło d u  owe żyzne k ra je ,

Bo ta m  przychodzień  ch leba  za d a rm o  dosta je ;

T o  za tem , j a k  obfitość  d a ró w  w  lasach, wodzie, 

R oskosze tow arzysk ie  w  u s tro n n ć j  z a g ro d z ie ,
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Si lnie dzikich tu ła czów połączyło z tymi,

Coby szczęśliwi byli,  mniej  będąc  mą dry m i ,

W i ę c e j  od E u r o p y  zdziałało swą siłą,

I synów wykszta łcenia  jeszcze wykształc i ło .

Z  tych wszystkich,  a t am były l iczne pary hoże ,

Torkwil  z N e u h ą  to pa ra  najpiękniejsza może:
O b o je  wysp od  s iebie t a k  dalek ich dzieci,

U rod zo ne  pod  g w ia z d ą ,  co nad  m o r z e m  świćci ;

Ś ró d  uroczych  przyrody obr azów ch ow a n e ,

K ochanych  do osta tka ,  j a k ą k o lw ie k  zmianę 

Przebędz ie  m e  s p ó ł c zu c ie ,  ono t am u l a t a ,

Gdzie wzrok  mój  raz w  dziecinne zachwyca ł  się lata,

T e n ,  kto r az widział  góry w szacie b łęk i tnawej ,

P o k o c h a  każde wzgórze podobne j  postawy,

Jak  z p rzyjaciółmi ,  wi tać się będzie z s k a ł a m i ,

Uści śnie  każdą gó rę  swej  myśl i  r ękami.

D ł u g o m  błądzi ł  po krajach ,  w dali od rodziny,

Zawsz e  uw ie lb ia ł  Alpy,  kocha ł  Apeniny.

Czci łem P a r n a s  i Idę,  góry Jowiszowe,

I  Ol imp ,  który wznosi  nad  m or zem  s w ą  g łowę:

Lecz  w  s łodk ićm upo jen iu  mnie  n ie  pogrążała ,
Ani  m ą d ro ść  lat  dawnych ani przeszłość c a ł a ;

Me dziec ińs twa przeżyły mł o de  lata moje ,

Na L o c h - n a - g a r  pat rzałem,  widząc Idę,  Troję ,  (*)

(*) Gdym lmrdzo jeszcze był młody, dopiero w  ósmym roku życia,  po_ 
szkarla tynie  wycierpianej w Aberdeen, wysłany zostałem za radą lekarzów w kraj 
górzysty. Przy  tćj zręczności nie jedno  tam spędziłem lato, i od  tej  ehwili  zaczy­
na się moje do stron górzystych przywiązanie  Nigdy nic zapomnę wrażenia,  j a ­
kiego w kilka l a t  później doznałem w  Anglii, na  widok wzgórz Malwernskich, gdy 
od tak dawna nic nie spotkałem, coby mi, choć w zmniejszonym obrazie, góry wy­
stawiać mogło. W róciwszy do Czcltenchamn, zwykłem był spoglądać na nie co ­
dziennie przed zachodem słońca z uczuciem, które opisać niepodobna. Było to 
dosyć dziecinnie; ale też miałem wtedy dopiero l a t  trzynaście , i to było w czasie
wolnym od szkolnych zatrudnień. L o rd  B yro n .
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Na g ó rac h  Frvg i i  żyłem Ce l tów w s p o m n i e n i a m i ,

W o d y  mych  g ó r  rów na łe m z Kastal i i  ź ródłami .  

P rzeba cz  c i en iu  H o m e r a  w  całym świecie znany! 

P r ze ba cz  Febie!  mój myśli  dziwnej ,  ob łąkanćj ;

Syn północy,  u m ie m  czcić kraj  wasz wzniosły,  miły,  

B o m  dawnie j  wielbi ł  s t rony,  co mi  lu be  były.

Miłość ,  którój  się wszystko lubćm,  p ię kn óm  zdaje,  

Mł o d oś ć ,  co tęczą zdobi  n ap o w ie t r zn e  kraje ,
Kon iec  t r u d o m ,  gdy nawe t  mąż odważny  sk ryc ie  

Cieszy się, że już  d r ug ich  p rzestał  sk racać życie, 

P i ękność ,  k tó rćj  w ra że n ia  su ro w i  doznali ,

Z e  uderza  w ich se rca ,  j ak  p io r un  po stali,  —

Złączyły pół -dzikiego i dziką w ła ś c i w ie ,

Dziewicę  i młodziana,  w  j e dnć in  dusz  ogniwie.

J u ż  pamięć grzmiących b o jó w  we  śnie go nie  wzruszy,  

Nie  wzbudzi  t ę sknych  uczuć w n iepomnć j  wa lk  duszy; 

J u ż  n u d n a  gnuśność ,  w  k tórć j  nie zmrużą  się oko,
Nie  dręczy go j a k  o r ł a ,  co s iedząc wysoko,

Ost rzy  dziób swój  i toczy wzro k  by s t ry  po niebie,

Czyli gdzie nie upa t rzy  zdobyczy dla siebie;

Z łagodzi ło  się j e g o  se rce  tą  rozkoszą,

Uciechy  poniżają ,  choć w n ie bo  unoszą,

Nie  zostawią w aw r zy nó w  nad  u r n ą  rycerza;  —

T e  więdną ,  gdy ku  bo jom on  k r w a w y m  nie zmierza ,  

Lecz gdy złożą pop io ły  w  g r o b o w e  zacisze,

Czyliż m i r t  nie t ak mile nad  nim się kołysze?

Gdyby Cezar  wiódł  tylko z K le o p a t r ą  lata,

Rzym by łby  wolny,  a on  nie podbi łby świata .

Czemże  czyny Cezara  i s ł awa  Cezara

Są  dla ziemi? W  n ich  ca ła  naszćj hań by  miara:



102

C h w a ła  je m u  przyznana więzy nasze broczy,

R dza n a  nich  dla c iem ięzców  m a pow ab uroczy.

Choć s ław a,  rozum , w olność,  p rzy roda  kazały

Czynić k r o c io m , co zdzia łał j e d e n  B r u tu s  śm ia ły ,  __

Z gońc ie  te  śm ieszne ptaki dum nych  w ładców  s ług i ,

Z  konarów  w znios łych ,  gdzie ju ż  siedziały czas d ług i,  __

W rzeszczą  na  nas  te  sow y d rap ieżne ,  w y ro d n e ,

My bierzem  za so k o łó w  to  p ta s tw o  n ie g o d n e ,

K iedy  w o lnośc i  s łow o tych s t raszyde ł  zgraję  

W n e t  spędzi, ja k  ich bo jaźń  ja w n ie  się wydaje.

(d. c. n.) A. Zawadzki.

9

y

x y
6
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Hrantka Piśmiennicza
i? © & gi jb
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342. Twory Józ. Dyoii. Minasowicza.
Tom IV z ryciną posągu Fryderycha Szyllera przez Thorwaldse- 
na. Wydanie Jana Nep. Bobrowicza. Lipsk, nakładem kię- 
garni zagranicznej (Librairie ćtrangere). 1844.

Tom IV opuścił najpierwój księgotłocznię i zawióra: Część 
R  Poezij Fryderyka Szyllera po polsku. Z godłem:

Kto zrozum ieć wieszcza chce,

Jego tchnieniem  niechaj tchnie.

Godła tego użył już jeden z najznamienitszych wieszczów 
naszych do swoich Sonetów krymskich:

Wer den Dichter will verstehen,
Muss in Dichters Lande gehen!

A więc wiłamy je ,  jako m i ł e g o  nam znajomego.
Przypisanie: T o b i e  k u  c z c i !  n i e z n i k o m a  P a m i ę c i  

F r y d e r y k a  S z y l l e r a  — i wiersz Goethe o Szyllerze , są 
jakby wstępem do pięknych utworów nieśmiertelnego wiesz­
cza Giermanów — tego jeniusza naszego wieku, walczącego 
z Goethem o palmę piórwszeństwa. I jakkolwiek Goethe pod 
względem klassycyzmu pierwsze owładnął stanowisko —- to 
wszelako Szyller zajął piórwsze pod względem czucia i poezyi, 
przemawiającój do serca. Goethego nazwano księciem poetów,
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Szyller zasłużył na miano poety z  natchnieniem laskiem  —  poety 
ludu! — Żaden z poetów niemieckich nie stat się tyle ludo­
wym, co Szyller —  i trudno znaleść w Niemczech, choćby i 
w najmiejszćm miasteczku, najbiedniejszego rzemieślnika córkę, 
któraby utworów Szyllera nie czytała — któraby nie znała: 
Schillers Gedichte, Kabale und Liebe i t. d. — Niemal każden 
nauczyciel wiejski posiada dzieła Szyllera, — i tę wziętość to 
uwielbianie ogólne wielkiego wieszcza, zaiste najlepszym 'są 
dow odem , że potrafił całą siłą przemówić do serca ludu. — 
Częstokroć mniej ukształceni, niezdolni go całkiem zrozumieć 
i pojąć szczytności myśli, przecież z zachwyceniem czytają 
jego i mniej przystępne dla siebie utwory, bo słodycz mowy, 
potoczystość i niewymuszona, niewymuskana gładkość ry­
mu dalój - a - dalej porywa , bo on przemawia do duszy, bo 
wszędzie głębokość czucia pociąga — i podobno z trudnością 
przyszłoby wynaleść choćby jeden słaby wiersz w Szyllerze: 
jem u myśli wartkim potokiem z pod pióra płynęły — a w tych 
myślach była dusza i serce -  było niebo, bo tchnęły miłością 
dla ziemi -  dla ludzi (*). Dięki J. I). Minasowiczowi, który 
nam utwory Szyllera spolszczył, bo jakkolwiek już część zna­
czną poezij i dramatów jego w polskich czytaliśmy przekładach, 
to jednakże nie mieliśmy dotąd takiej ca łośc i—a ileżto pomiędzy 
temi przekładami nędznych było! — Pan J. D. Minasowicz nie 
tylko, że wszędzie sumienną wierność co do myśli starał się 
zachować, ale po największej części z sztuką zatrzymał i miarę 
pierwotworu. Męskie końcówki, których często użył, także 
przekładowi piękności i mocy dodały.

(*) W  tę c h w ilę ,  gd y  o b ecn y  rozbiór  s ię  d ru k uje ,  m am y pod  
ręką: S łó w  k ilk a  o S z y l le r z e , D zie w ic y  O rlea ń sk ie j, i t. d. przez Józefa  
K rem era . (O b. D w u ty g o d n ik  literacki N r 7.) Gdzie zacny nasz  
z io m ek  tak się o Szy llerze wyraża: „on n ie  do sam ych N ie m ie c  n a ­
leży, ale j e s t  w sp ó ln ą  w ła sn o ś c ią  w szystk ich  n a r o d ó w  i wszystkich  
w ie k ó w ,  k tóre  po n im  n astą p ią ;  bo  on  też  całą lu d zk o ść  w  p ie r ­
siach ch o w a ł ,  a serd eczn ą  m iło śc ią  obją ł św ia t  ca ły ."  —
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Z przekładów IVgo tomu celniejszemi są: Pożegnanie
Hektora. — Fantazija pogrzebowa, jeden z najcudniejszych 
utworów Szyliera, i trudny do przeszczepienia w obcą mowę — 
podobno J. D. Minasowicz był pierwszym, który lego doko­
nał. — Czyż nie przemawiają boleśnie do serca te wyrazy:

Bo rozdarta piecze srodze rana!
Porze pierś piekielnych cierpień rój!

Bo to „O jcze“ ciekło z ust młodziana 
W  sercu ojca jt 'klo: Synu mój! —

Lodem, lodem leży ci tu w p łó tn ie ,
A tyś sen tok złoty, słodki śnił!

Słodki!... złoty! — Ojcze! to okrutnie!
Lodem, lodem leży tu w tóm płótnie,

Co weselem, co twym rajem  był!

Albo to piękne zakończenie:
Blady księżyc wstaje,

Ł u n ą  bieli martwociche gaje,
Tchnienia nocy jękiem przestw ór drą.

Mrożą mgliste chmury,
Gwi azdy  z gó ry ,

Jak  kaganiec grobów  mgło się tlą.

Tępo tętni wieko żwirem bite! —

Aby raz choć spój rzyć! — Czy nie macie dusz? —
Nie! zawory g robów  — niedobyte! —

Tępiej — tępiej tętni wieko żwirem b ite :
Grób, co wziął, nie odda już.

Laura przy  klawikorcie. — Semele. — Do Radości: — ów  
śpiew młodzieńczej siły, miłości dla ogółu, gdzie tyle ognia i 
natchnienia tleje — przytaczamy tu jeden ustęp:

Siły daj do wycierpienia,
Ratuj gdzie niewinność jęczy,

H artu j  przysiąg zapewnienia,
T om  III. P o szvt  XXI. 5
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W spiera j  prawdę, choć złe dręczy!
W  obec tronów , bracia, śmiało!

1 w chudobie —  i przy grobie!
Jednym  —  wieńce z wieczną chwałą,

Rodzie kłam stwa —  zguba tobie!

Z ciężkich kajdan — wyzwolenia!
Pobłażania — występnemu!

Przy skonaniu — pocieszenia,
Łaski, Sędzio —  sądzonemu! —

I umarli niechaj żyją!

Bracia! zemną, całą siłą:

W szystkie grzechy, niech się zmyją,
Aby piekła już nie było!

Walka. — Rezygnacija. — Do kogóż nie przemówi rzewnie 
ta myśl poety:

Maj życia kwitnie raz tylko; tój chyli

Nic już nie wróci; —  dla mnie przekwitł maj.
Milczące bóstw o —  płaczcie bracia mili —

Milczące bóstwo mą pochodnię chwili,

I znika widziadeł kraj.

A więc wstąpiłem w tw e senne dziedzictwo,
W ieczności, groźna ty!

Odbierz szerokie tw e pełnomocnictwo,

Patrz, przechowała pieczęć twe dziewictwo;

O szczęśliwości nic nie powiem ci.

„W ypłacę  ci, tam gdzie je s t  inne życie,
T w ą młodość oddaj mi!

Ten zapis —  wszystko, co tu mam na zbycie “ —  

I wziąłem zapis na to inne życie,
I  mćj młodości szczęście dałem jej.
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„O d d a j  k o b ie tę ,  co s e rc u  tak  drogą,

Oddaj mi L a u r ę  twą!

Boleść , za g r o b e m ,  zlichwi ci się mnogo.**—

W y r w a łe m  z se rca ,  sk rw aw iło  się s rogo ,

I  g ło śn o m  p ła k a ł  —  i o d d a łem  ją .

A  św ia t  u rąg a ł :  „ O s z u k a ła  c ieb ie ,

Za p raw dę dała  ci cień,

T a  ob łudn ica ,  n a  d esp o tó w  chlebie!

Z g ro b u  d łużn ika  n ik t  się n ie  w ygrzebie ,

I  c ieb ie  n iem a ,  gdy w ypła ty  dzień! *‘ i t . 'd .

Bogowie Grecyi, skąd nam wionie żal po tóm, co zniknęło —  
żal bolejącego wieszcza na szczątkach dawnój świetności! —  
Tajemnica. —  Tęsknota. -  Pielgrzym. — Ideały. — Któż nie 
zna Ideałów? — Dow odem  ich czarownój piękności są kilka­
krotne przekłady w naszój m owie, bo Ideały wypłynęły z serca 
i płyną do serca. Kto ma czu c ie , kom u, złudne omamienia 
dni m łodości barwiły, a rzeczywistość w cześnie szarym cieniem  
lube zakryła obrazy, ten mniema, czytając I d e a ły — że oddanie 
tych uczuć bolesnego zawodu przez nieśm iertelnego wieszcza, 
jest odbiciem własnćj jego  duszy:

W y t la ły  s łońca,  k tó re  oświecały

P o g o d n ą  ta rc zą  mój m ło d o ś c i  szlak,

Jak  m g ła  w ionę ły  o w e  Idea ły ,

D la k tó rych  w  se rc u  m ie jsca  było b rak ,

P o ż e g n a ć  przyszło  ciebie, s łodka  w iaro  

W  istoty z m ego w y ro jo n e  snu;

Rzeczywistości srogićj dziś ofiarą,

Co tylko p ięknćm  , bosk iem  było  tu.

Dalój, jakżeż nam cudnie oddał wieszcz wielkość snów m łodzień­
czych, mówiąc:

Ciasną p ie rś  moję tłoczy ł i ro zp ie ra ł  

Świat jak iś  cały, źrzały p łód ,  co b rzm ia ł ,

I  wszechm ogąco  życia się napiera ł,
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Czynem być, s łow em , g ło s  mieć, pos tać  chciał;

Jakże  był pyszny ten  świat, co zag iną ł,

Pók i się jeszcze w pączku sw oim  krył,

A jakże po lem  m a ło  się rozw iną ł,

A  w te m  jak  mały, ja k  u bog i  był!

J a k  po sk a k iw a ł ,  o d w a g ą  sp inany ,  

Uszczęśliw iony z łu d ą  swego snu ,

M łodzieniec , t ro sk ą  żadną n ie  kiełznany,

P o  drodze  życia jeszcze n o w ć j  mu!

Aż tam , gdzie e th e r  b ie li się gwiazd m lekiem ,

D o  t  y c h aż wyżyn pęd u n ie s ie ń  ró s ł ,

Nic za w ysok iem , n ic m u za da lek iem ,

Gdzie chciał,  to  wszędzie lo t  go  sk rzyde ł n iósł .

J a k  ła cn e m  wszystko by ło  do zdobycia,

Jak  p rzed  szczęśliwym zn ika ł  wszelki trud!

Ja k aż  nadz iem ska ,  kędy szed ł wóz życia, 

T ańcząc  d rużyna  za jm o w ała  przód!

M iłość  —  ze sw oją  n ag ro d ą  s łodzoną,

I  z złotym w ieńcem  szczęście  było  w nim.

I sław a , z swoją gw iaździs tą  koroną,

1 s łońce  p ra w d y , św ie tn e  b lask iem  swym!

I znowu, czyliż nie z serca, wyrwała się ta skarga:

W id z ia łe m ,  S ła w o ,  jak  ka la ła  sp rośn ie  

Tw e św ię te  w ieńce  pospoli ta  skroń;

Ach! nazby t rączo, po swćj k ró tk ie j  w iośn ie ,  

W i o n ę ł a  M iłość ,  ja k  różana  w oń .

I  coraz cichszy b y ł  gośc in iec  życia,

Coraz przykrzejszy, sam otnie jszy  był;

Zaledw o jeszcze , przez b lade odbicia,

P rom yk  nadziei po drodze  się wił.
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M łodzian u strum yka, znany nam już z kilku przekładów^ 
śpiew ulubiony dziewcząt niemieckich. — Do Przyjaciół. —  Żal 
Dziewczyny — piosnka Tekli w Wallenszteinie. —  Sprzyjanie  
chwili. — Goscitia, dithyramb. — Dziewczyna z  obcych stron , 
wiersz w  Niemczech bardzo lubiony. — Godność niewiast. — 
Wszystkie utwory Szyllera, tchną częścią dla niewiast: wielki 
wieszcz pojął istotę kobiety — i jakżeż nam pięknie w obe­
cnym wskazał uczucia jćj wrodzone, jój posłannictwo — i 
uczucia mężczyzny, jego dążenia , żądze -3% ego w olę  nieu­
giętą — n. p.

Szranki  p r a w d  n ie tkn ię te ,  wieczne,

Mąż zuchwałą  władzą  wali ;

Pędz ą  myśl i  n i e s ta t eczne  ł

P o  burzl iwe j  żądzy fali.

Rzu ca  się w t e n  św ia t  szeroki .

S e r ce  wiecznem schn ie  p r agn ien iem ,

Bez spoczynku pod obłoki ,

Za swych  m arz eń  gon iąc  c i eniem.

Mąż,  gdzie s tąpi  p ogr om  szerzy,

Za n im ,  ś lady spustoszenia;

Dziki  —  życie swe przebieży,

Bez p r ze s tanku ,  bez  wytchn ienia ,

W  n ies tanownój  życzeń walce 

Raze m stwarza,  niszczy razem,

J a k  hy d r ow y ród  —  padalce 

Ł e b  podnoszą  pod żelazem.

Ale na  cichszój s ł awie  poprzes taj e  

Rwą c  kw ia t  n i ewi as t a ,  j aki  chwi la daje,

Z e r w a n y  żywi,  hodu je ,  pieści ;

Szczupły jój o b r ę b ,  ale w n im wolniejsza,

W i ęk sz e  ma  ska rby ,  niż j e  najbujniej sza  

M a rz en  i n a u k  n iw a  w sobie mieści .
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S z c z u p ł y  jć j  obręb, — ale wielkim jój wpływ! bo ona 
w szczupłym zakresie rodzimego koła, w zaciszu dom owem  silnie 
działać m oże dla kraju: bo jako matka zasiewa piórwsze ziarna 
cnót obywatelskich w syny swoje — i biada tej, która tak 
św ietnego odstąpiła toru! —

Dalćj m ówi Szyller:

Mąż, c h c e  w ład zy ,  w ię c  z d o b y w a ,

S i ła  j e g o  h a rd e ,

Scyta  ^ j ^ c z e m  p rzekonyw a i t. d,

A le  n iew iasta  n am a w ia jąc  prosi,

O b cza ju ośc i  tylko b e r ło  w z n o s i ,

I  gasi k łó tn ie  zanim  się  rozżarzy;

#  Syraw i, że  siły , co s ię  w zajem  gu b ią ,

Zbliżą się, zgodzą, śc isn ą  i p o lu b ią ,

W ie c z n ą  n ien a w iść  w  pokój skojarzy.

I zaiste, łagodność — przebaczenie — pragnienie spokoju 
i jedności godzenie zwaśnionych, są cechą duszy n iew ie­
ściej, gniew, chęć pom szczenia s i ę , nienawiść, są jej obce- 
mi — i doznana niesprawiedliwość lub krzywda, tylko uczucie 
boleści wywoła, i we łzach żalu się rozpłynie. — Obyczajność 
towarzyszy jej nieodstępnie —  i mimo, woli przychodzi nam 
tutaj na mysi wiersz Goethego (*) oddający tak trafnie w tój 
m ierze dążenie kobiety:

Die Schiktichkeit umgiebt m it einer M auer,

D as zarle  leicht verlelzliche Geschlechl.
W o Sittlichkeit regiert, regieren sie,

L n d  w o die Frechlieit h errs elit, da sind sie niclits.
I  nd w irst D u die Oeschlechler beide fragen:

N ach Freiheit strebt der M ann, dus Weib nach Sitte.

(*) K rem er  m ów i dalćj w  sw ojć j  rozp raw ie:  „ W s p o m n ia łe m

w am  tutaj o G o eth em  dla te g o ,  by wam przypom uióć, iż on je s t ]  w  is to c ie
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I Segur powiedział:

L es hommes fon t les lois, les fem m es fon t les m oeurs.

Spolszczenie obecne pięknego utworu Szyllera odznacza 
się gładkością rymu i wdziękiem, ale rzecz dziwna, iż J. D# 

Minasowicz, który tak szczęśliwie i często w przekładach swych 
używa zakończeń męskich, w wierszu G oehm ^lm oiast^  tam, gdzie * 
mowa o mężczyźnie, nie użył k o ń c ó v w |^ fc f t ic h .

Pieśń o dzwonie, jeden z a r c y tw o ró w l^ ^ K ra ,  dowodzący 
o olbrzymości jego siły twórczej. — H erkm c^m n  i Pompeji. — 
Taniec. — Szszęscie. —  Przypowieści Konfutseao. •— Tablice 
ofiarne (Votiv — Tafeln). — Pierścień Polikrata , beftada.^- 'Żura­
wie Jbikow e , ballada. — Nurek , ballada, gdzie j e s j ^ l e  d r a ­
stycznej piękności, gdzie nas wieszcz w kraj nieznany, bo rai 
dno morza wprowadza. (Drukowana pierwszy raz w Pamię­
tniku w arszaw skim , z r. 1816 Nr 15, str. 327). — Rycerz 
Toggenburg, ballada. — R ozkaz do Kuźnic, ballada, którój treść 
do dramatu użytą została. — Rękawiczka, powieść — znana 
już podobno nie z jednego przekładu polskiej powszechności.
Pan J. D. Minasowicz zastosował się artystycznie i z najściślej­
szą wiernością do pierwotworu — miarowość, spadek głosu 
niemal równe ma brzmienie jak w oryginale. Nie możemy 
zganić użycia wyrazu ewyngierz, gdy dotąd jeszcze czysto-pol- 
skiego nie mamy, lecz spolszczenie Loewengarlen na lwi-ogród 
uważamy za mniej szczęśliwe. — Czytaliśmy w zbiorze poezij

dru gą  p o ło w ą  Szyle lra . O ni obaj tak są w ręcz  o d w ro tn i  w  sw y c h  

k ieru n k ach  d u c h o w n y c h , tak w b r e w  so b ie  r ó ż n i , iż się naw zajem  

u z u p e łn ia ją ,  iż ju ż  tr u d n o  j e d n e g o  z n ich  w s p o m n i e ć ,  by zarazem  i 

drugi n ie  n a su n ą ł  s ię  p a m ię c i ,  że  je d e n  ty lko przy d ru g im  zrozu ­

mianym  być m o i e . a —  Z aiste ,  tak jest! i n am , pisząc o u tw o r a c h  Szyl-  

lera, m im o w o ln ie  G o e th e  ja w i ł  się w  pam ięci.
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znakomitszych wieszczów niemieckich zamieszczon^Rękaw iczkę  
z zakończeniem zmienionóm, to jest:

E r  a b er g ie b t ih r  den H an sch u h ’ u n d  sprich l:

— E u ren  D a n k  D a m e , den  begeh r ich n ichl. —

Co się więcej z rycerskim duchem i czcią dla niewiast, jakie- 
. mi jaśniał dwór Franciszka Igo, zgadza — aniżeli rzucenie 

przez D e l u g e s ' w twarz Kunegondzie; a dosyć 
już było u p o k m j^ ^ ^ H p p lo c h e j  piękności, że rycerz jój podzięki 
i ofiary w o b t^ ^ W o m ad zo n e g o  dworu nie przyjął, nie uchy­
biając z a r a z e i r J ^ ^ ^  osobie i wszystkim niewiastom.

Przy końcu znajdują się Przypis/ci. -  Objaśnienie — i nu­
ty: D o.ftnm yf^w iersz Szyllera, przekład J. I). Minasowicza — 
m ^ y k a  Jpjęcia  Atoniego Radziwiłła. —

343. Wspomnienia z czasów Napoleona.__
Mniemana śmierć Napoleona, albo zamach Malefa wr.  1812 

przez Einjla Marco de Saint-Hilaire. — W ósemce, str. 237.— 
W arszawa, nakładem S. Orgelbranda 1844.— Z przedmową.—

Jest to szczegółowe, opisanie spisku jenerała  Malet, doko­
nanego z zadziwiającą zuchwałością i śmiałością, omamiającą 
wszystkich. Autor czerpał po większej części wiadomości po­
trzebne z Historyi spisku jenerała  Malel, napisanćj przez księ­
dza Lafon, spólnika zamachu Male ta ,  który zdołał schronić 
się; ukrywał się pod obcem nazwiskiem, sprzyjając ciągle 
sprawie Burbonów — a za powtórnym powrotem Ludwika 
XVIII dostał order legii honorowój i został mianowany pro- 
fessorem matematyki paziów, — Rzecz jasno i zwięźle skre" 
słona potrafi zając czytelnika. Tłumaczenie, wyjąwszy kilko 
pomniejszych uslerkow, dobre — i zalecające się przecież le­
pszym wyborem, aniżeli te wszystkie romanse Kocka Ber­
narda i t. p.


